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A s  l o g i k ó w  s o w i e c k i c h
zg in ą ł w  katastrofie  lotniczej

M O S K W A . 2 0 . 5 . —  Znakom ity l o g i  utonęło. Pozostałych udało 
rosyjski lotnik podbiegunow y się  uratować.
Babuszkin. przelatu jąc wielkim 
samolotem z i e m i ę  Franciszka .Tó 
zeta do A rchangielska, u legł ka­
tastrofie. W sam olocie oprócz

Babuszkin stał się sław ny po 
raz pierw szy gdy bra ł udział w 
ratow aniu ekspedycji N obilego. 
Był jednym  z pierw szych lotni-

Bubuszkina było jeszcze 16 osób. ków, którzy w ylądow ali na Bie- 
\V chw ili przelotu nad A rchan- gunie Północnym , a w roku 1937 
gielskiem jeden z m otorów wyle dow odził do spółki z  W odopiano- 
ciat i sam olot stanął w płom ie- wem lotem do B ieguna P ółnocne 
niach. Próby lądowania nie po- go. Za Bwt zasługi otrzym ał ty-
w iodły się i sam olot wpadł do 
rzeki. Babuszkin i tow arzyszący 
mu lekarz oraz 2-eh członków za

tul „bohatera  Z. S S. R.'
P ogrzeb ma się odbyć na koszt 

państwa.

Z n a c z n e  z n i t k l  k e i a j j o w e
na X Targi Katowickie

M in is te r s tw o  K o m u n ik a c ji  w z w ią z ­
k u  z X . T A R G A M I K A T O W IC K IM I,  
które o d b ę d ą  s ię  w  c z a s ie  o d  2 2 -go  
m a.a do 6-go c z e rw c a  1938 r. p r z y ­
znało u lg i  o so b o w e  w w y s o k o ś c i  75 
proc. w drodze pow rotnej z. K ato w ic  
n a  z a s a d z ie  in d y w id u a ln y c h  k a r t . u -  
c z e s tn ic tw a  L 'g i  P o p ie r a n ia  T u r y s t y ­
ki. K a r ty  te  n a b y w a ć  m o ż n a  p rz e d  
w y ja z d e m  do  K a to w ic  w e w s z y s tk ic h  
p la c ó w k a c h  B ’u r  P o d ró ż y  i k io s k a c h  
T o w a rz y s tw a  „ R u c h "  n a  d w o rc a c h  
k o le jo w y c h .

W obec tak pow ażnej u lg i należy  
się spodziew ać liczn y ch  zjazdów  i

przyjazdów osób pragnących zwiedzić 
T A R G I  K A T O W IC K IE , ty m  b a r d z ie j  
że  Ś lą s k ie  T o w a rz y s tw o  W y s ta w  i 
P r o p a g a n d y  G o s p o d a rc z e j  d o k ła d a  
s t a r a ń ,  b y  n a  c z a s  t r w a n ia  im p re z y  
z w ie d z a ją c y  T a rg i  z c a łe j  P o ls k i  m o ­
g li  k o r z y s ta ć  z w s z e lk ic h  ulg w  ho­
te la c h , r e s ta u r a c ja c h ,  k a w ia rn ia c h , 
lo k a la c h  ro z ry w k o w y c h , k in a c h , 
t r a m w a ja c h ,  a u to b u s a c h  e tc .

W sz e lk ic h  b l iż s z y c h  in fo rm a c j i  n a  
ż y c z e n ie  u d z ie la  Z a rz ą d  T a r g ó w  K a ­
to w ic k ic h , K a to w ic e , u l. Stawowa L  
14, te l. 300-71

Kieity ludność Niemiec z ia n ie  sie zmnielsiać?

Htiska. § której sic nie mówi
Z n l e K s i Z t p ł ę o n a  M i e m l e c k a

N iem cy są dziś w  okreąle w ie l­
kich  sukcesów zarów no w  zakre­
sie polityki w ew nętrznej, jak  i 
zewnętrznej- Na tle tych p ow o­
dzeń n ie dostrzega się pew nych 
zjaw isk ujem nych, które może 
dziś jeszcze są bez głębszego zna 
ezenia. jutro jednak m ogą odbić 
się bardzo pow ażnie na losach 
politycznych  Trzeciej Rzeszy. 
Najpow ażniejszym  tego rodzaju 
zagadnieniem  jest sprawa przy ­
rostu ludności w  Niemczech 

W ystarczy tylko spojrżeć na 
parę cy fr  W  roku 1910 czysty 
przyrost ludności (nadw yżka uró

w  pierw szym  roku rząduw h itie- ! wiła 10 proc ogć-lu ludności, a w 
rowsk-ch 226 000, a ogrom ne toku  1933 tylko 23 proc. 
w ysiłk i rządu narodow o - socja ­
listycznego zdołały doprow adzić 
tę cyfrę  do 482.000, a w ięc nie 
tylko nie osiągnęły już poziomu 
przedw ojennego, ale nawet p o ­
ziom u 1922 r.

N A R Ó D  B £ 7 «  
M Ł O D Z IE Ż Y

Pow ażni badacze zagadnień de 
m ograficznych zw racają jednak 
uwagę, że cy fry  obecne m e dają 
bynajm niej całego rozm iaru kię-

d7«ń  nad zgonam i) wynosU ; s k i-W  tej chw ili bow iem  w  Niem
900.000, w  1933 roku, to znaczy

Ż y d o w s k i  k rć H  s a m o c h o d ó w
dyktatorem przemysłu lotmczega «?? Anglii

J r k  b i e d a  t o  d o  £ : / d a
Ż y d o w s k i  „ H o j n i 1* d o n o s i  z 

L o n d y n u :
Minister obrony sir Thomas In-

K O L O S  b e z

S 0 2

skeep odbył dłuższą konferencję ze ażeby przejął organizację protlok / 
znanym żydowskim królem ..-jan- cji samolotów. /
chodow, lordem Newfeld. Newfeld Faktycznie chodziło o to, żeby

Ł J M A C T A
ZU CH W AŁY  W Y C Z Y N  

W N O C Y
18 maja lo nocy kasuirze 

Wynieśli z Miejskiej Szkoły 
Zdobniczej przy uL Myśliwiec 
::icj kasę pancerną wraz z za­
wartością gotówkową, prze­
kraczającą 500 zł. i uszli nie- 
spostrzeżeni.

REW IZJA W  ABC
1T dn. 19 maja w lokalu 

„ABC“ przy ul. Nowy Świat 
15 m. 1 policja przeprowadzi­
ła rewizję. Zabrano okazane 
17 egzemplarzy Nr. 8 akade­
mickiego pisma „Alma Ma- 
Icr", klórc uległo konfiskacie.

został wciągnięty do współpracy 
przy przeprowadzeniu programu 
uzbrojenia powietrznego.

W swoim czasie zwrócił się lord 
Newfeld do rządu angielskiego z 
propozycją, że jest gotów zorgani­
zować w Anglii olbrzymi przemysł 
samolotowy, który produkowałby 
aparaty dla angielskiej floty po ■ 
wietrznej. Rząd angielski odrzucił 
wtedy propozycję i Newield ctrzy ■ 
m ai odpowiedij, ie  rząd sa«i przej­
muje inicjatywę odbudawaiua an­
gielskiej floty powietrznej.

Rezultaty produkcji samolotów 
kierowanej przez ministerstwo o- 
brony krrju, były jednak bardzc 
niepomyślne. Prace posuwały się 
zanadto powoli i Anglia była zmu­
szona ostatnio kupić samoloty w 
Ameryce.

Angielska prasa krytykowała z 
tego powodu bardzo ostro mini­
sterstw o, i Wjnston Churchill ogło­
sił artykuł alarmowy, że angielska 
produkcja samoiotów pozostaje da­
leko w tyle za Niemcami. Ten stan 
z m u .ił ministra obrony kraju In- 
speek do zwrócenia się do lorda 
Newfelda, by zaproponować mu,

Newfelt- mógł otrzymać dyktator­
skie pełnomocnictwa całego progifą 
mu uzbrojenia floty powietrznej.* **

Lold Newfeld jest jednym z naj­
bogatszych ludzi Anglii. Jest bar­
dzo popularny w Anglii z powodu 
jego legendarnych of.ar na cele go­
spodarcze i filantropijne.

„ O f i a r n y "  r e k i n  w i e l k o p r z e m y ^  
s ł o w y  d o s t a j e  w  r ę c e  o b r o n ę  l o t - '  
n i c z ą  A n g l i i .  E k s p e r y m e n t  t e n  ny, a m łodzieży 
m o ż e  k o s z t o w a ć  s ło n o .

czecb śm iertelność jest n iezw yk ­
le niska. Tłum aczy bię to faktem , 
że roczniki do 188C roku były 
stosunkowo nieliczne. Niedługo 
jednak przyjdzie czas, gdy zaczną 
m asowo w ym -erać o w iele licz­
niejsze roczniki 1880 —  1913 r. 
G dy nadejdzie ten okres, należy 
się spodziew ać przew agi zgonów 
nąd urodzeniam i naw et przy 
pew nym  dalszym w zroście uro- 
dzeń. Zuany specjalista niem ie­
cki Lugdurfer w  książce sw ojej 
„N aród bez m łodzieży" przew i­
duje, że krytyczny okres nastąpi 
w latach 1945 —  1950. W  okre 
bie tym ludność Niem iec będzie 
się praw dopodobnie zmniejszała 
Skutki polityczne takiego stanu, 
rzeczy są łatw e do przewidzenia.

Już dziś naród niem iecki jest 
narodem , w którym odsetek o- 
sób starszych jest bardzo znacz- 

brak. W  1910 
roku ludność do lat 18-tn stano-

T/ IE C E J 3 S -LA TK Ó W  
O D J E D N O L A T  KÓ W
Jeśli podzielić ludność danego 

-ipoleezeńbtwó na poszczególne 
roczniki, to w ytw orzy  się pewne 
go rodzaju piram ida, której pod ­
stawę będą stanow iły najliczn iej­
sze locin ik* najm łodsze, a szczyt 
—  najm niej liczne rorbm ki n a j­
starsze. Zm niejszanie się roczn i­
ków  w  m iarę wzrostu w ieku bę­
dzie się odbyw ało norm alnie. 
Tym czasem  w  Niem czech w  1933 
r. m ieliśm y taki stan rzeczy, ze 
piram ida przybrała kształty dzi­
waczne. Ilość ch łopców  w  wieku 
do jednego roku hyła mniejsza od 
ilości m ęzczyzn 33-letnich, mimo 
iż rocznik ten (1895) bra ł udział 
w  w ojn ie  św iatow ej i wykazał 
znaczne straty w ojenne. Ilość zaś 
dziew czynek do jednego roku by 
ła m m ęjsza od ilości kobiet 48- 
letnięh. Spadek w ięc urodzeń w 
stosunku do lat przedw ojennych 
byl tak vvielki, że rów now ażył 
z nadwyżką ilość zgonów  danego 
rcczm ka w  ciągu 48 lat żyeia.

Ilość bow iem  roczną urodzeń w  
latach 1909 —  1910 w ynosiła 
przeciętnie 2 m iliony rpcznie. W  
latach 1927 —  1933 tylko jeden 
milion. R ok 1922 przyniósł ostat­
ni rocznik liczniejszy, w ynoszący 
1,4 miliona

U C IE C Z K A  DÓ M IA S T
K ryzys pogłębia w ędrów kę 

m łodych ze wsi do miast, ze 
w schodu aa zachód. Ludność

' f a l ,  i i i ‘ miii

n a d u ż y c i a
w  białostockim  przem yśle w łó kie n n iczym

G£$wnymi spra w cam i oczywiście ż y d z i

W RÓWNEM W0Ł-
można zaprenum erować „A B C “  

w  K sięgam i Im. Ks. P iotrow skiego 
przy pi. 3 -go M aja 59.

Z g d z i  p r o i * e 9 J u j q
bo cóż im pozostałe

Żargonow y „H a jn t" d o n o s i  : j protestowała u odpowiednich państw
Egzekutywa żydowskiego kongre- przeciwko projektowi ustawy zydnw- 

su przez swoich przedstawicieli w | 3lPfj> gćyź ona jesc złamaniem zo- 
Paryżu, Londynie i Waszyngtonie I bowiązpii o ochronie mniejszości na

1 Węgrzech; egrekutywc wskazała, że 
jeżeli taka ustawa zculanie przepro­
wadzona, to żydowski kongres świa 
łowy zwróci się do Ligi Narodów i 
do państw — sygnatariuszy w sprn 
wie obrony żydowskiego równo­
uprawnienia na Węgrzech.

D Z I E Ń  W  P O L I T Y C E :
A U D I E N C J A  U  P A P IE Ż A  

P a p ie ż  p rz y ją ł n a  p ry w a tn e j  a u ­
d ie n c j i  w iz y ta to r a  o b rz ą d k u  b izan  
t.y jsk o  -  s ło w ia ń s k ie g o  w  P o ls c e  k s. 
b i s k u p a  C z a rn e c k ie g o .

Z  D Y P L O M A C J I  
N o w y  a m b a s a d o r  w  B u k a re s z c ie  R. 

R a c z y ń s k i  w y je d z ie  z a  p a r e  d n i . D a ­
w n y  p o se ł A rc is z e w s k i p o  p o w ro c ie  z 
u r lo p u  w y p o c z y n k o w e g o  o b e jm ie  w y ­
so k ie  s ta n o w is k o  w  c c n t r a i  M SZ .

M IE D Z Y  „ F t tH K E R  A M F  
S en . W ic s n e r ,  p r z y w ó d c a  „M lo d o - 

n ie m c ó w L  z a r z u c i ł  n a  ła m a c h  d z ie n ­
n ik a  „ A u f b r u c lF  k ła m s tw o  d ro w i U - 
l i tz o w i, p r z e w o d n ic z ą c e m u  ś lą s k ie g o  
,,V o lk s b u n d u ” . T e r a z  z k o le i d r .  L l i t z  
o s t ro  a t a k u je  w  „ K a t to w i tz e r  Z tg .” 
se n . W ie s n e ra .  W id a ć , że  w a lk a  k o n ­
k u r e n c y jn a  m ię d z y  „ F u h r e r a m i"  
n ie m c z y z n y  w  P o ls c e  z a o s t r z a  s ię .

K O N F IS K A T A  „ C Z A S U ” 
P ią tk o w y  n u m e r  „ C z a s u "  z o s ta ł  

s k o n f is k o w a n y  z a  a r ty k u ł  w s tę p n y  
w ra z  z ty tu łe m .

R O Z D Ź W IF .K I W Ś R Ó D  B.
M Ł O D Y C H  N A R O D O W C Ó W  

„ W ie c z ó r  W a r s z a w s k i” d o n o s i:  W  
n a le ż ą c y m  do „ O z o n u "  ru c h u  n a r o d o ­
w o - p a ń s tw o w y m  m ia ło  p o d o b n o  
d o jść  do ró ż n ic y  p o g lą d ó w  w  s p ra w ie  
s to s u n k u  d o  u g r u p o w a ń  n a ro d o w y c h , 
p o z o s ta ją c y c h  p o z a  „ O z o n e m ''.  G ru p a  
p o z n a ń s k a  z prejf. W o jc ie c h o w sk im  i 
re d . Z ffca to w ie rk im  j e s t  n ie z a d o w o lo ­
n a  z g r u p y  w a r s z a w s k ie j ,  u a  k tó r e j  
cze le  s to ją  p p . S te li]  i J t r a b y k ,  k tó ­
r z y  w  p r a s i e  „ o z o n o w e j” z w a lc z a ją  
o s tro  n a c jo n a l is tó w  p o z a o z o n o w y c h .

W ła d z e  w o je w ó d z tw a  b ia ło s to c k ie ­
g o  w y k r y ły  w  m ie js c o w y m  p rz e m y śle , 
w łó k łe n u ic z y m  o lb rz y m ie  n a d u ż y c ia  
d e w iz o w e , c e ln e  i p o d a tk o w e . R o z ­
m ia ró w  n a d u ż y ć  d o ty c h c z a s  d e f in i ty ­
w n ie  n ic  u s ta lo n o ,  w ia d o m o  je d n a k ,  
że s ię g a ją  o n e  o g ro m n y c h  s u m  i  b y ły  
d o k o n y w a n e  ju ż  od  d łu ż s z e g o  czasu .

D o  P o ls k i  s p r o w a d z a n e  są , j a k  w ia ­
d o m o , od d a w n a  w ie lk ie  ilo śc i sz m a t 
z z a g r a n ic y  d la  u ż y tk u  f a b r y k  w łó ­
k ie n n ic z y c h . N a d u ż y c ia  b y ły  p o p e ł­
n ia n e  w ła ś n ie  p r z y  im p o rc ie  ty c h  
s z m a t .  W t y m  c e lu  n ie k tó r e  f i rm y  
w e s z ły  w  p o ro z u m ie n ie  z p r z e b y w a ­
ją c y m i  w  P o ls c e  a g e n ta m i  f i r m  z a ­

g r a n ic z n y c h .  R a c h tó jk i  w y s ta w ia n e  
p r z e z  d o s ta w c ó w  z a g r a n ic z n y c h  b y ­
ły  o 25 do 40 p ro c . w y ż s z e , n iż  p r z e ­
m y s ło w c y  b ia ło s to c c y  w  r z e c z y w is to ­
śc i p ła c ili .

N a  p o d s ta w ie  ta k  s p re p a r o w a n y c h  
ra c h u n k ó w  f i rm y  b ia ło s to c k ie  o t r z y ­
m y w a ły  z e z w o le n ia  n a  p r z e s y ła n ie  
7.0, g r a n ic ę  w ię k s z e j  ilo śc i d ew iz , n iż

n a le ż a ło .  N a  s k u te k  p o ro z u m ie n ia  a -  
f e r z y s tó w  z z a g r a n ic z n y m i  o d b io rc a ­
m i w a lu ty  n a d w y ż k a  d e w iz  s ta n o w ić  
m ia ła  o c z y w iśc ie  ic h  w ła s n o ś ć  i b y ła  
U ż y tk o w a n a  w e d łu g  z g ó r y  w y d a n y c h  
d y sp o z y c ji .

Z ko le i n a d u ż y c ia  c e ln e  p r z y  im ­
p o rc ie  s z m a t  p o le g a ły  n a  s p r o w a d z a ­
n iu  to w a ró w ' z k r a jó w ,  z k tó ry c h ,  ze  
w z g lę d u  n a  ró w n o w a g ę  n a s z e g o  b i­
l a n s u ,  n ie  w o ln o  b y ło  s p ro w a d z a ć .

A b y  z a tu s z o w a ć  p o c h o d z e n ie  to w a r u ,  
f a łs z o w a n o  je g o  d o w o d y  p o c h o d z e ­
n ia , p o d a ją c , że  p o c h o d z i o n  z  in n e g o  
k r a ju ,  n iż  b y ło  w  r z e c z y w is to śc i .

P r z y  w y k ry c iu  n a d u ż y ć  c e ln y c h  i 
d e w iz o w y c h  w ła d z a  n a t r a f i ł y  ró w n ie ż  
n a  ś l a d  w y k ro c z e ń  p o d a tk o w y c h . T e  
n a d u ż y c ia  ró w n ie ż  s ię g a ją  o g ro m n y c h  
su m .

G łó w n y m i s p ra w c a m i a f e r y  s ą  o- 
c z y w iś c ie  ż y d z i.

'wiejska opadła z 22,5 m iliona w 
reku 1871 na 21,4 m iliona w 
1933 roku. Udział zaś ludności 
w iejsk iej w  ogólnęj ludnośei N ie­
miec z 63,9 proc na 32,9 proc. 
Jest zaś przecież rzeczą w iado­
mą, że ilość urodzeń na w si jest 
znacznie większa, niż w mieście. 

Zm niejszanie ilości urodzeń 
przenika jednak i na wieś. Nor­
ma urodzeń w  gm inach w iejskich  
w  Saksonii spadła w  1929 roku 
poniżej przeciętnej dla całego 
państwa.

F R T J S 1  ^ S C ^ D N I E  
B E Ł  Ł U D Z I

Ze w zględów  politycznych bar 
dzo groźne dla Niem iec jest prze 
noszenie się ludności ze w schodu 
na zachód. W  ciągu 10-ciu  ljt  po 
w ojerych  ilość przesiedleńców  
w yniosła kilkaset tysięcy osób. Z  
sam ych Prus W schouincŁi lośe 
ta w yniosła 100.000. to macłty 
połow ę przyrostu naturalnego. 
Em igracja ta nie tłum aczy aię 
bynajm niej przeludnieniem  pro­
w incji wschodnich, skoro gę ­
stość zaludnienia w  Prasach 
W schodnich i na Pom orzu pra­
skim w ynosi 63 osoby na 1 fau. 
kwadr., a na pograniczu wschod­
nim tylko 44. Gęstość w ięe za­
ludnienia jest tu znacznie raniej- 
czu, niż w  sąsiadujących woje­
w ództw ach polskich.

WYSIŁKI 
K A R O D O ^ T ,  -

S O C J A L I S T Y C Z N E
Te smutne dla N iem iec cyfry o ty­
le nie m ogą budzić w ątpliw ości, że. 

są podawane przez oficjalne czyn 
m ki narodow o -  socjalistyczne. 
To tez nic dziw nego, że rzrd  h i­
tlerowski zw rócił baczną uwagę 
na to zagadnienie. D otychczasow e 
rezultaty jednak są tylko da pew 
nego stopma zadawalające. Ilość 
urodzeń zwiększyła się z 14,7 pro 
m ille w  1933 r. na 19 w 1936 r., 
to znaczy jest niższa niż w roku 
1925, nie m ów iąc już o lataeh 
przedw ojenni ch. Przyrost natu- 
ralny wzrosi z 3.5 na 7,2 pro 
m ille, gdy w  roku 1912 tylke wy 
nosił 12.4 pro mile.

Spadek urodzeń i  przyrostu na 
turalnego niesłychanie trudno po 
wstrzym ać. Dla .ego też mimo 
Ogromnych w ysiłków , m e należy 
się spodziewać jakichś rew riaeyj 
pych  rezultatów

3dW piszą:

M in. K o ś d a lK o w s k i w  sądzie
Sp ór o 1 .0 78  z t .

N a  w o k a n d z i e  s ą d u  c y w i l n e g o  
z n a l a z ł o  s i ę  n a z w i s k o  m i n i s t r a  
o p i e k i  s p o ł e c z n e j  M a r i a n a  Z y n -  
d r a m  K o ś c i a ł k o w s k i e g o  p o z w a n e ­
g o  o  1 0 7 8  z ł .  p r z e z  s w e g o  p r a c o w  
n i k a  W a c ł a w a  T u r s k i e g o .

T u r s k i e g o  p r z y j ą ł  m i n .  K o ś c i& l 
k o w s k i  w  c h a r a k t e r z e  i c h t i o l o g a  
d o  g o s p o d a r s t w a  r y b n e g o  z a ło ż o -

„a n i M o rza ”
w  W a r s z a w ę

D la z o r g a n iz o w a n ia  w s to lic y  „D n i 
M o rz a "  z a w ią z a ł  s ię  |u ż  S to łe c z n y  
K o m ite t O b y w a te ls k i  „ D n i M a rz ą " .

K o m ite t W y k o n a w c z y  p r z y g o to w u ­
j e  s z e r e g  im p re z  n a  W iś le  i n a  tere­
n ie  m ia s ta . U ro c z y s to ś c i  ro z p o c z n ą  

s i ę  t r a d y c y jn y m i „ w ia n k a m i"  n a  W i­
ś l e  w  d n iu  23 c z e rw c a  b. r. i t rw a ć  
b ę d ?  p rz e z  ca ły  ty d z ie ń .

n e g o  w  m a j ą t k u  O r w i d ó w  g m . 
B a d a n y .  J a k  t w i e r d z i  p d w ó d ,  w  
o k r e s i e  p r ó b n y m  u m ó w i o n o  w y ­
n a g r o d z e n i e  125 z ł .  m i e s i ę c z n i e ,  
p o  c z y m  u p o s a ż e n i e  m i a ł o  w y n o ­
s i ć  150 z ł . ,  a p r ó c z  t e g o  T u r s k i  
m i a ł  o t r z y m a ć  z a  s w ą  p r a c ę  o r d y  
n a r i ę  d l a  3 - c h  k r ó w .  T y m c z a s e m  
p r a c u j ą c  u  m i n .  K o ś c i a ł k o w s k i e ­
g o  w l a t a c h  1934 —  1937 o t r z y ­
m y w a ł  t y l k o  125 z ł .  p e n s j i .  P o ­
w ó d  t w i e r d z i ł  r ó w n i e ż ,  ż e  p o d ­
c z a s  p r a c y  n i e  b y ł  u b e z p i e c z o n y  
w Z a k ł a d z i e  U b e z p i e c z e ń  p r a c o w  
n i k ó w  u m y s ł o w y c h .

S k a r g ę  T u r s k i e g o  p o p i e r a ł  
a d w .  K u r c y u s z .  W  i m i e n i u  m i n .  
K o ś c i a ł k o w s k i e g o  w y s t ę p o w a ł  
p r e z e s  N a c z e l n e j  R a d y  a d w o k a c ­
k i e j  m e c .  L u d w i k  D o m a ń s k i ,  k t ó ­
ry- z g ł o s i ł  p o w ó d z t w o  w z a j e m n e  
p r z e c i w k o  T u r s k i e m u  o 6 0 0  z l .  z 
t y t u ł u  r o z l i c z e ń .

Rokowania polsko-litofskie
dolska wytrzyma 9 9

O p i n i a  p o l s k a  r z a d k o  o t r z y m u ­
j e  o ś w i e t l e n i e  w y d a r z e ń  m i ę d z y ­
n a r o d o w y c h  z e  s t a n o w i s k . a  s t e r ­
n i k a  n a s z e j  p o l i t y k i  z a g r a n i c z ­
n e j .  T a j e m n i c z o ś ć  o s ł a n i a j ą c ą  
n a s z ą  p o l i t y k ę  z a g r a n i c z n ą  w 
w ielu  wypadkach uważamy za 
b ł ą d  i d l a t e g o  c h ę t n i e  c y t u j e m y  
w s z y s t k i e  w i a d o m o ś c i  o b r a z u j ą ­
ce p o g l ą d y  i s t a n o w i s k o  u l .  
W i e r z b o w e j .

P o l s k a  I n f o r m a c j a  P o l i t y c z n a  
( p ó ł  -  o f i c j a l n y  o r g a n  M . S . Z .)  
z a m i e ś c i ł  k o m u n i k a t  o n i e d a w n o  
n a w i ą z a n y c h  s t o s u n k a c h  p o l s k o  - 
l i t e w s k i c h .  P o z o b r a z o w a n i u  d o ­

t y c h c z a s o w y c h  r o k o w a ń  ( A u g u ­
s t ó w ,  K o w n o ,  W a r s z a w a )  c z y t a ­
m y :

Przebieg tych trzech pierwszych 
rokowań, które w krótkim czasie 
doprowadziły do pozytywnych re­
zultatów, dowodzi istnienia d o ­
b r e j  w o l i  z obu stron. Jest on 
również doświadczeniem wskazują­
cym metodę, która, w oparciu o 
zasady wzajemności i obopólnego 
poszanowania, najłatwiej zapewnić 
może trwałe postępy.

Po etr.pie normalizacji stosunków 
komunikacyjnych nic nie stoi na 
przeszkodzie przystąpieniu do nor­
malizacji stosunków gospodarczych 
przy czym rokowania w tych kwe­
stiach będą mogły objąć zarówne

Ile papierosów  w ypalą
W edług danych zaczerpnię­

tych ze statystyki spożycia w 
Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki Półn. za rok ub., roczna 
konsnmeja papierosów wynio 
sła w r. 1937 na terenie Sta­
nów przeszło 150 miliardów 
sztuk. Jakże nikle przedsta­
wia się wobec lej cyfry spoży­
cie papierosów w Polsce, któ­
re za rok ub. wyniosło około

7 i pół miliarda sztuk.
Jedno z czołowych miejsc w 

konsumeji papierosów amery 
kańskich zajmują t. zw. papie 
rosy mentolowe, których pro­
dukcja wyniosła w roku ze­
szłym blisko 00 miliardów 
sztuk. Mniej więcej w tych sa­
mych rozmiarami kształtuje 
sic. produkcja papierosów Ca­
mel i Cheslcrficld,

problemy wymian; tus arowej, jat 
i tranzytu oraz turystyki. Opłni; 
publiczna oraz społeczeństwa Litw* 
i Polski wykazują duże zaintereso­
wanie dla tej dziedziny stosunków 
między otu państwami.
P am iętając gorące dni m arco­

we z oceny tej można w yrazić tył 
ko zadowolenie. O czyw iście o ile 
c c e u a  jest realna.

R O B O T N IK '
O ODEJŚCIU 
SYSTEMU

P. M. Niedziałkowski w R obot­
niku zapowiada odpowiedź na cy 
tow any przez n a s  artykuł „Game­
ty P olsk ie j" —  „N iespełnione pro 
r o c t w o " .  Przedtem mówi o p srw 
szej tezie „G azety P o lsk ie j" :

Nie mogę w żaden żywy 'posol 
zgodzić się z dramatycznym pro­
roctwem autora z „Gazety Poi 
skiej", że Uciska się jawań, jeżeli 
system odejdzie. Myślę, że Połsk: 
„wytrzymałaby" ten cios". Tak żie 
znowuż nie stoimy...
N o t u j e m y  t e n  g ł o s ,  j a k o  w s t ę p  

j d o  o d p o w i e d z i  s o c j a l i s t ó w ,  k t ó r a  
w o b e c  z a c h o d z ą c y c h  p r z e m i a n ,
m o ż e  b y ć  w c a i e  ^ i e k a w a .  Wszak 
w s p ó ł d z i a ł a n i e  S o c j a l i s t ó w  z „ W y  
Z w o le n ie m "  n i e  n a l e ż y  d o  zamie 
r z t h ł e j  p r z e s z ł o ś c i .


